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Dwutygodnik poświecony sprawom oświatowym, spółdzielczym 1 zawodowym.
Organ W ydziału Społecz. - W ychów. Lubel. Spółdzielni Spożywców.

MY NOWE ŻYCIE STWORZYM SAMI — I NOWY ZAPROWADZIM LAD!

PRZED ZJAZDEM Z. R. S. S.
W  dniach 15, 16 i 17 czerwca r. b. odbyw ać się będzie w K rako­

wie 3-ci Z jazd Zw iązku Robotniczych S tow arzyszeń  Spółdzielczych.
Zjazd ten — nieste ty  — będzie musiał stwierdzić praw ie zupełny 

upadek Związku nie tylko z winy nowych w arunków  gospodarczych, 
w jakich Związkowi pracować wypadało, ale takie z winy postaw ienia  
na czele Związku ludzi, k tórzy nie mają danych po temu, aby ro b o t­
niczą centralą gospodarczą  kierować. Bo jeżeli gospodarczo nie można 
było Związku należycie postawić z tych czy innych powodów, to prze­
cież można było prowadzić wybitną działalność oświatow*ą i organiza­
cyjną. Tym czasem  ta s trona działalności Związku przedstaw ia Się 
jeszcze gorzej niż gospodarcza. Doszło do tego, że Żw ięzek w ro ­
botniczym życiu spółdzielczym utracił wszelkie znaczenie, spółdzielnie 
poszczególne p raw ie żadnej pomocy ze strony  Związku nie o trzym y­
wały.

Stało się więc tak, jakeśm y przewidywali. Podporządkow anie  
spraw  spółdzielczych interesom jednej partji, sprow adzenie Związku 
do sługi tej p a r t j i—doprowadziło  do utracenia przez Zw iązek rozma­
chu i inicjatywy. Pa trząc  na działalność obecnego kierownictw a 
Z w iązku—czuje się, że ludzie ci wogóle są nieszczerzy w stosunku do 
ruchu spółdzielczego—nierozumieją go i niedoceniają.

Należałoby więc koniecznie wionąć nowego ducha w  Związek, 
zmienić ludzi na czele jego stojących. Tym czasem  partja, k tó ra  objęła 
Zw iązek  w swoje posiadanie, nie ma zamiaru tej swojej własności się 
pozbyć i znowuż — jak  w roku zeszłym — wszelkich środków  używa, 
aby pozostać p rzy  władzy. Czytelnicy nasi w iedzą już  z listu o tw a r ­
tego do Stow arzyszeń , jakich sztuczek władze Z. R. S S .  używają, aby 
uzyskać większość na Zjeździe,—obecnie znowuż dowiadujem y się, że 
członkowie innego Związku Stowarzyszeń, małopolskiego Związku 
„Pro letarja t"  mają być dopuszczone w liczbie s tu  kilkunastu na Zjazd 
z głosem decydującym , gdyż wszystkie te stow arzyszenia  są pod  w p ły ­
wami partji  rządzącej dziś w Z. R. S. S. Kilka większych Stow arzyszeń, 
a między innemi i L. S. S. w ystosow ało  do tych Stow. małopolskich 
list o twarty, w k tó rym  mówi się, że Stow. małopolskie użyte  zostały 
za narzędzie machinacji politycznych i wzywa się j e —w imię jedności 
ruchu robotniczego i prostej uczciwości — do odmówienia wzięcia 
udziału z głosem decydującym  w tegorocznym Zjeździe Z. R. S. S,

Prenum erata roczna 500 mk. 
Numer pojedyńczy 10 m arek
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Nasi delegaci na Zjazd, w  liczbie 6-ciu, z 10 głosami, będą  mieli za 
obow iązek  bronić niezależności ruchu spółdzielczego i Zw iązku od 
jakichkolw iek partji  politycznych.

Z WIECU CZŁONKÓW L. S. S.
Na wiecu członków L. S. S.w dniu 27 maja było obecnych około 

300 członków.
P ierw szy  zabrał głos tow. Bierut, k tóry  uprzy tom niw szy  zebra­

nym zmiany, jakie zaszły w sytuacji gospodarczej robotnika polskiego 
i robotnika angielskiego czasu wojny, wyprow adził  wniosek, że gorsze  
położenie robotnika polskiego w  porównaniu z robotnikiem  angiel­
skim ma źródło nie wyłącznie w ubóstw ie  naszego kraju, ale również 
i w  słabości polskich organizacji robotniczych. Np. wkład członkowski 
w  angielskich stow arzyszeniach spożywców je s t  kilkaset razy w yż­
szym  niż u nas. Rzecz naturalna, że lepiej zorganizowany robotnik 
angielski je s t  w  stanie przeciwstawić się próbom  przemysłowców, 
w  zw iązku z dewaluacją pieniądza, obniżenia poziomu wynagrodzenia  
oraz wyzyskowi kupców.

Potrzeba  więc w  Polsce zacząć budownictwo po tężnych  o rgan i­
zacji robotniczych, a cementem dla budowli robotniczych organizacji 
politycznych — to świadomość celów walki wśród j e j  członków, siłą 
budującą związki zawodowe jes t  poczucie solidarności w wystąpieniach 
nazewnąłrz, dla spółdzielni zaś — fundusze zgromadzone przez robotników.

Z bierać  ten m aterja ł dla budowy organizacji naszych — jes t  obo­
wiązkiem każdego proletarjusza.

Po  przemówieniu tow. Bieruta zabrał głos czł. Zarządu, tow. 
Dominko, w  celu złożenia sprawozdania za 1 kw arta ł r. b.

W  pierw szym  kw arta le  roku bieżącego drożyzna w zrosła  o 25% 
t. j. o tyle obezwartościowiiy się kapitały Spółdzielni. W  przedsiębior­
stwie kapitalistycznym używa się wszelkich sposobów — legalnych 
i nielegalnych, mniej i więcej nieuczciwych — aby zysk z operacji 
pokry ł z nadwyżką s tra ty , jakie dewaluacja pieniądza przyniosła p rze d ­
s ięb io rcy ,— Spółdzielnia natom iast nieraz grać musi na zniżkę, w pod­
noszeniu cen idzie zawsze z tyłu, operacji paskarskich nie prowadzi
— to też choć nadwyżka za p ierwszy kw artał stanowi 25% w stosunku 
do kapitałów własnych Spółdzielni, to jednak  do w artości rem anen­
tów stanow i tylko 12%. Jednak  ilość towarów w sklepach nie zmniej­
szyła się, a zwiększyła przez kupowanie na kredyt. Za ostatni kw ar­
tał długi Spółdzielni wzrosły  o 6,600,000 mk. Opieranie się S p ó ł­
dzielni na k redy tach  nie jes t  objawem zdrowym, członkowie winni 
dostarczyć Spółdzielni środków  dla jej normalnego rozwoju, dlatego 
też Zarząd p rzeds taw ia  do uchwalenia następujący wniosek:

„W iec w yraża opinję, że opieranie się Spółdzielni na kapitałach obcych je st nie- 
spółdzielcze i niewskazane, gdyż uzależnia Spółdzielnie od pożyczających pieniądze, 
a w ięc od św iata kapitalistycznego, który Spółdzielnie przecież zw alczają.

Dlatego też pożądane je s t, aby obowiązywało członków posiadanie pięciu udzia­
łów po tysiącu marek.

Każdy z członków winien tak rozłożyć sobie wpłatę udziałów, aby stopniowo, 
3  każdej pobieranej wypłaty w ciągu roku bieżącego obowiązek powyższy w ypełnić".
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Po sprawozdaniu tow. Dominko, uzupełnionym  przez  tow. Nowa- 
czyńskiego, w yw iązała  się ożywiona, trw ająca kilka godzin, dyskusja. 
Rozpoczął ją  tow. Malinowski, twierdząc, że Z arząd  L. S. S. widocznie 
zamało ma inicjatywy, zamało energicznie pracuje, kiedy w roku  ubie­
głym dał tak  małe nadwyżki, podczas gdy  Stow arzyszenie  Urzędników 
Państw ow ych  przedkłada swoim członkom do podziału przeszło lóm iljo -  
nów marek.

Na ten zarzut, w ynikający z niewniknięcia w  warunki i sposoby 
pracy obu Spółdzielni, odpowiedziało szereg  mówców. My na ten 
zarzut dajemy odpowiedź w następnym  artykule.

Nasuwa się tylko uwaga, że taka osobistość jak  poseł Malinowski 
w ysuw a zarzuty, nie przem yślawszy ich zupełnie i daje przyk łady , 
k tóre  tylko demoralizująco oddziaływać mogą. G dyby  Z arząd  Spó ł­
dzielni chciał zadowolnić tow. Malinowskiego, mógłby np. przestać  
w ydaw ać robotnikom  zaległości deputatowe, nad którem i przecież 
żadna władza niema kontroli, a chleb z m ąki Dodatkowej Apr. Rob. 
sprzedać po cenach rynkowych i o to już 6—7 miljonów byłoby zysku. 
Tow . Malinowski winien pamiętać, że uczciwy handel — zwłaszcza 
w  dzisiejszych czasach—nie może dać dużych zysków, że on, bijąc na 
duże zyski, s tara  się sprowadzić Spółdzielnię z drogi spółdziel­
czości. A  to nie p rzys to i  posłowi robotniczem u.

D yskusja  na ten temat przeciągnęła się do późna wieczór, to 
też zakończono obrady przyjęciem  pow yższego wniosku, natom iast 
spraw y oświatowe musiano odłożyć do następnego wiecu.

STOWARZYSZENIE SPÓŁDZIELCZE 
URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH w LUBLINIE.
W obec rzuconego przez tow. Malinowskiego pod adresem  Z a­

rządu Lubelskiej Spółdzielni Spożyw ców —przy zestawianiu nadwyżki 
naszej z nadwyżką wykazaną przez  Stow. Urz. Pańs tw .—zarzutu nie­
dołęstwa, który to zarzut odbił się echem po fabrykach i w ars ta tach  
lubelskich, chcemy tutaj p rzedstaw ić członkom naszym  w przystępnej 
formie warunki i rezultaty  gospodarki S tow arzyszenia  Urzędników 
Państw ow ych.

Stow arzyszenie  Sp. U. P. powstało jako Stow arzyszenie depu ta­
towe; zadaniem jego  było rozdzielać pom iędzy urzędników  te racje 
żywnościowe, jakie przyznało  Państw o swoim urzędnikom. D latego 
też S towarzyszenie to posiadało niewiele sklepów  (obecnie 4), asorty ­
m ent tow arów  był niewielki (ograniczał się p raw ie  do przydziałów), 
zato obro ty  w  tych sklepach by ły  bardzo duże, gdyż każdy z kupu­
jących, biorąc deputat, zostawiał w sklepie kilka i kilkanaście tysięcy 
mk. Pozatem S tow arzyszen ie  było w części hurtownią, gdyż w ysy­
łało hurtowo przydziały deputatow e urzędnikom  we w szystk ie  miej­
scowości województwa, pobierając p rzy tem  poważne prowizje.

Rzecz naturalna, że otrzym ując wielkie t ran spo rty  ziarna, cukru, 
m aterjałów  włókienniczych, Stowarzyszenie  korzystało  z dużych uła­
twień kredytowych i przewozowych, co wpływać musiało dodatnio na 
jego  rozwój.
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Jakaż była gospodarka tego  Stowarzyszenia w  roku 1921, w  ro ­
ku, k tó ry  przyniósł mu kolosalne rezulta ty  finansowe, bo aż 16,579,716.95 
mk. zysku?

Przedew szystk iem  udziały, k tóre  na początku roku 1921 nie prze­
kraczały  350 mk. na członka, w  roku ubiegłym podniesione zostały 
do 5000 mk. Pieniądze te wpłaciły kasy państw ow e, potrącając je 
później z pensji poszczególnych urzędników —członków S tow arzysze ­
nia. W  ten sposób kapitał udziałowy podniósł się do 10,126,470 mk. 
Pozatem  Stow arzyszenie  korzysta z kredy tu  rządow ego w wysokości 
3,000,000 mk., bankowego, wekslowego i u dostawców, który  łącznie 
w dniu 1 stycznia 1922 r. wynosił sumę Mk. 20,060.147.60, a razem 
z kapitałem udziałowym  stanowił kapitał obrotowy przeszło  30 miljo- 
nów marek.

Rozporządzając tak znacznym kapitałem obrotowym, Spółdzielnia 
otrzymuje w roku  1921 na depu ta t  30 wagonów mąki, 3 wagony cu­
kru, 3 w agony kaszy, 4 w agony soli, 55,000 kg. nafty i 27,344 m etry  
m aterjałów  odzieżowych. Pozatem  ziemiaństwo składa S tow arzysze ­
niu honorowy kontyngient w ilości 37 wagonów ziarna.

Obfitość mąki pozwalała na jej rozprzedaw anie poza S tow arzy ­
szeniem. Kupowały więc tę mąkę inne Spółdzielnie, aprowidowano 
również w m ąkę takie instytucje jak  więzienie. Dość powiedzieć, że 
na 79,619,884.30 mk. targów  w sklepach, sprzedano tow arów  poza S to ­
warzyszeniem  za 66,009,759.15 mk.

Rzecz naturalna, że mąka wychodząca poza Stow arzyszenie  była 
sprzedaw ana przeważnie po cenach rynkowych. S tą d  płynęły pow aż­
ne zyski. Niemało Spółdzielnia zarabiała i na swoich członkach: np. 
piekarnia przy obrocie 7,850,436 mk. zarobiła na pieczywie aż 2,130,342 
mk., a więc 27%. T o  znaczy, że za pieczywo, wypiekane z mąki ho­
norow ego kontyngientu  pobierano ceny prawie rynkowe.

Jeśli sj<* Weźmie pod uwagę te nadzwyczaj wielkie źródła ła tw e­
go zysku, to okaże się, że nadwyżka 16 miljonów m arek jes t  zamałą. 
T en  stosunkow o niski zysk  tłumaczy się jednak tem, że S tow arzysze­
nie [obniżało ze s tra tą  cenę na towarach kupowanych z wolnej ręki, 
jak  np. kartofle, mogło nieliczyć się z tranzakcjami, k tóre dawały  
s tra ty . S tąd  ta fama, chodząca po Lublinie, że „u U rzędników  Pań­
stw ow ych  jes t  w szystko  taniej", k tó ra  to opinja pow tórzoną została 
na W iecu  przez tow. Malinowskiego.

Jednak zarabianie tak  znacznych sum na artykułach pierwszej po­
trzeby, dawanych dla biednego stanu urzędniczego przez Państwo 
i ziemiaństwo, trudnienie się handlem na zewnątrz (ostatnio przejęcie 
m onopolu sprzedaży  soli na Lublin) — w ytw arza  niespółdzielczy cha­
rak te r  instytucji. Sam  .lustrator Zw iązku Rewizyjnego, k tóry  — jak 
p rzypuszczam y—nie miał czasu i możności wejść we w szystk ie  arka- 
na p rak tyki Spółdzielni, w swoim protokule jednak  zaznaczył, że 
„Spółdzielnia zboczyła z drogi spółdzielczości". F undusze  obrotow e, 
k tó re  winny iść na rozszerzenie asortym entu  towarów , jeśli do tych­
czasowych produktów  było już  poddostatk iem , szły na handel zew ­
nętrzny w celach zysku. To wszystko, acz przyniosło poważne rezu l­
taty  finansowe, jednak  świadczy o tem, że w Spółdzielni panuje duch 
niezdrowy, duch kapitalistyczny.
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I teraz  czyż można porów nyw ać warunki pracy Stow. U. P. 
z warunkami pracy  naszej Spółdzielni? T ysiącm arkow e udziały, ścią­
gane z wielkim wysiłkiem od robotników, kilkaset tysięcy kapitału 
społecznego, k redy t osiemsettysięczny u Rządu, niewielkie kredyty  
u dostaw ców  stanowią zaledwie 10 miljonów kapitału obrotowego, 
a więc 3 razy mniej, niż go mają Urzędnicy. Za te  pieniądze musie­
liśmy kupować towar po cenach rynkowych u kupców prywatnych  i po­
mimo to sprzedaliśmy w sklepach naszych towaru za 31 miljonów 
marek więcej, niż utargowało  S tow arzyszen ie  Urz. P. w swoich skle­
pach za depu ta ty  i przydziały urzędnicze. Kupując towary u kupców, 
sprzedawaliśmy je z kalkulacją 9% na pokrycie wydatków handlowych, 
chcąc jaknajtaniej oddać tow ar członkom. W  takich samych zresz tą  
warunkach pracują wszystkie  Spółdzielnie robotnicze i d latego żadna 
z nich nie może się poszczycić lepszemi niż my wynikami

T o  też wystąpienie  tow. Malinowskiego na W iecu  było po tęp ie ­
niem robotniczych s tow arzyszeń i p ropagow aniem  m etod  działania 
zgoła niespółdzielczych. D.

JAK RZĄD POPIERA KOOPERATYWY?
Przed  kilkrc tygodniami rozeszła się pogłoska, że minister Mi­

chalski, k tó ry  jest jednocześnie Nadzwyczajnym komisarzem do walki 
z drożyzną, zamierza poprzeć kooperatywy spożywców i tą drogą 
przeciwdziałać rosnącej lichwie i spekulacji. I rzeczywiście, do Lublina 
przyjechał delegat Nadz. komisarza, który przed przedstawicielami spó ł­
dzielni rozsnuł bardzo ładne, choć — w ed ług  nas—niepraktyczne plany, 
wreszcie  nadszedł do S tow arz. przez W ojew odę  od Kom. Nadzw. 
okólnik, w k tórym  pisze się, że Rząd postanowił udzielić koopera ty­
wom i miastom, które posiadają wydziały aprowizacyjne, k redy tów  
i w tym  celu w zyw a się Stowarzyszenia, aby w przeciągu 2 dni zło­
żyły swoje sprawozdania, projekty  i zapotrzebow ania  na kredyty . 
Lubelskie s tow arzyszen ia—jedne przez drugie  — spieszyły złożyć od­
powiednie dokum enty . Stow. Urzędnik. Pańs tw .—podobno — prosiło
o k redy t 150 milj., L. S. S.— 58 milj. i t. d.

I rzeczywiście , odbyło się posiedzenie Nadzwyczajnego Komisar- 
ja tu  dla walki z d rożyzną w celu podziału kredytu. Początkow o p ro ­
jektow ało  się podzielić 3 miljardy marek, ale po p ierw sze  ogólna su­
ma kredytu  skurczyła się niezmiernie, a po d rug ie—kredyt otrzymały 
tylko niektóre miasta (Lwów — 300 miljonów) i Zw iązki K oopera tyw  
(Z. R. S. S. — 90 milj., Z. P .S .S .  — 150 milj) , koopera tyw y poszczegól­
ne — ani grosza.

Pocóż więc było robić ty le  hałasu, po co to w ypisyw anie  p ro ­
jektów, podań i t. d. kiedy z tego w szystk iego  nie miało być nic?

T ak  więc dużo wym aga się od Stowarzyszeń, żąda się od nich 
(jak w rezolucji ostatniego wiecu w sprawie drożyzny), aby w s trz y ­
mały nawałę drożyźnianą, ale każe się tym Stow arzyszeniom  obracać 
udziałami członków, k tóre  — jak  u nas — tylko na dwa wagony 
zboża starczą.

Tak  oto Rząd popiera  koopera tyw y .
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CZYTELNIA PISM W LETNIEM POMIESZCZENIU.
Lokal naszej czytelni pism przy ul. Zamojskiej je s t  tak szczupłym, 

a przez to porą letnią tak dusznym, iż spodziewać się nie można, aby 
w nim ktokolwiek zechciał przesiadyw ać. T o  też W . S. W . zwrócił 
się do Magistratu z p rośbą  o zezwolenie na urządzenie  przed  czytelnią 
w erandy. M agistrat ze względu na duży ruch uliczny nie chciał tego 
zezwolenia dać, natom iast zaproponował nam zużycie na czytelnię 
części pawilonu, mieszczącego się w  parku Bronowickim.

Propozycję tę podchwyciliśmy i oto już w sobotę  10 czerwca 
o tw ieram y czytelnię w nowym letnim pomieszczeniu. W  celu po­
mieszczenia i zabezpieczenia bufetu, od kradzieży porą  nocną, część 
pawilonu oszalowaliśmy, dorabiając zasuwane drzwi. Jednocześnie 
w  części oszalonej pawilonu został zrobiony nasyp, aby mógł on słu­
żyć za es tradę  lub scenę.

P ism a oddane do czytelni o trzym ają specjalnie zrobione okładki. 
Bufet zaopatrzony zostanie w mleko słodkie i zsiadłe, w odę sodową, 
kwas i kanapki.

Mamy nadzieję, że czytelnia, urządzona na świeżem powietrzu, 
będzie miała duże powodzenie.

Czytelnia o tw arta  będzie w dnie powszednie od 12-ej w poł. do 8-ej 
wiecz., w  niedzielę od 8 rano. W  godziny zabaw, urządzanych w Parku  
nie przez L. S. S. czytelnia będzie musiała być zamkniętą.

Na okres letni lokal czytelni przy ul. Zamojskiej będzie zam­
knięty, z jesienią  — rozszerzony i odpow iednio  urządzony — z po­
w ro tem  zostanie oddany do użytku  towarzyszy.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
— Z e w zględu na wprowadzenie w Polsce od 1-go czerwca czasu 

środkowo europejsk iego  musieliśmy zmienić godziny pracy w skle­
pach naszych, k tóre  obecnie są  o tw arte  od godz. 7 rano do 12 w po­
łudnie i od 2 do 5 po południu (wg. czasu nowego).

Ze względu zaś na okres letni, gdy  wieczorami ludzie więcej 
używ ają  spaceru, przerw aliśm y na czas upałów w Gospodzie (na Ber­
nardyńskiej 2) wydaw anie  gorących kolacji. Natomiast obiad będzie 
p rzedłużony od godz. 12 do 4 i pół po południu, a od 7 do 9 wieczo­
rem zapraszam y spacerowiczów na chwilowy odpoczynek, mleko kwaśne 
i słodkie, herbatkę, kawę, ciastka i zimne przekąski.

— Św ieży  transport  H erba ty  Cejlońskiej otrzymaliśmy i po za­
pakowaniu takowej w  nowe e tykie ty  naszej firmy roześlemy po skle­
pach do rozsprzedaży. Paczki będą  po 100, 50 i 25 gramów w każdej. 
H erba ta  ta posiada wyśm ienity  arom at i stanowi pew nego  rodzaju ' 
specjał dla smakoszy.

— Kartofli zdrow ych gatunku „W oltman" zakupiliśmy w iększą  
ilość. Członkowie nasi mogą żądać takowych we wszystkich skle­
pach naszej Spółdzielni.

— W k ró tce  zakupimy większą ilość mąki dla naszej piekarni, 
przez co pragniem y polepszyć ga tunek  pieczywa, k tó re  dotychczas,
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dzięki zakupywaniu częściowemu różnych gatunków mąki, często fał­
szowanej, pow oduje  częste reklamacje członków.

— O 50 m arek i wyżej na funcie ponad taksę żądają już handlarze 
trzodą chlewną za żywiec. Dzięki temu odczuwać się daje dotkliwy 
brak  słoniny i w yrobów  masarskich. Dopóki odnośne władze nie u re­
gulu ją  ceny trzody  żywej, darem nie mówić o skutecznej walce z d ro ­
żyzną na mięso wieprzowe.

PRZEWODNIK PO BIBLJOTECE L. S. S.
(Ciąg dalszy *)

Pierw sze miejsce w  rzędzie nauk hum anistycznych zajmuje Jii- 
storja  t. j. opowiadanie dziejów ludzkich, nauka o tem co było. Już 
Cycero**) nązwał historję „mistrzynią życia" i słusznie, bo kto chce 
zrozumieć przyszłość, musi patrzeć i w przeszłość, Tylko na podsta ­
wie dokładnej znajomości minionych dziejów, t. j. posiadając wiado­
mości o licznych ludach, o m aterja lnym  ich bycie i duchowej pracy, 
o religjach, językach, naukach, sztukach pięknych i rządach państw o­
wych zrozumieć i ocenić możemy wiele w ypadków  współczesnych, 
tylko w tedy zrozumiemy, że każde wydarzenie  w dziejach ludzkości 
wywołane zostało pewnemi przyczynami i pozostawiło po sobie pew ­
ne skutki. Na podstaw ie  znajomości historji w ysnuw am y łańcuch po­
jęć, powiązanych związkiem przyczynowym  — umiemy odpowiedzieć: 
dlaczego coś się s ta ło?  lub jakie wyniknąć musiały skutki z tego co 
się s ta ło?

Dalej historja, przesuwając przed naszemi oczyma minione dzieje, 
mówiąc nam o ludach często zaginionych już zupełnie, poucza nas 
o tym, że człowiek ustawicznie walczył o lepsze, wyższe formy życia,
0 wolność, a dzieje ludzkości ulegają ciągłym zmianom, a więc niema 
żadnych podstaw  do twierdzenia, że to co je s t  dzisiaj jes t  bezw zględ­
nie trwałe, że historja tworzy się ustawicznie, każdego dnia i że 
twórcą jej i zmieniaczem jes t  człowiek.

Nasz przewodnik po bibliotece opracow ujem y z tą myślą, ażeby 
towarzyszom  pragnącym  zabrać się do system atycznej nauki pomódz 
w korzystaniu z nagromadzonych przez W ydz. Społ.-W ych. książek
1 w w ybran iu  z pośród nich najodpowiedniejszych dla siebie.

A więc z kilkuset książek treści historycznej, jakie posiada nasza 
biblioteka wybraliśm y zdaniem naszym  najcenniejsze i te podzieliliśmy 
na trzy stopnie, stosownie do przygotow ania  samouka. Stopień I  
zawiera prace pisane łatwo, przystępn ie  — polecamy je towarzyszom  
przystępującym  dopiero do studjowania historji. Stopień I I — nieco t ru d ­
niejsze, dla mających już pewne wiadomości z historji i Stopień I I I  obej­
muje obszerniejsze, wyczerpujące dzieła.

Rzecz prosta, że książki poniżej przez nas podane nie w yczerpują  
całkowicie historji — nie w ątp im y jednak, że zachęcony i rozcieka-

*) Patrz Nr. 14 i 16 „Spółdzielcy Lubelskiego".
**) U czony Rzym ski (filozof, m ówca) r. 106 przed Chrystusem.
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wiony czytelnik sięgnie prędko po inne książki, k tóre  znajdzie w na­
szym  katalogu w dziale h istorycznym  i uzupełniać będzie nabyte w ia ­
domości.

Dla każdego stopnia staraliśmy się o ile możności podać przede- 
wszystkiem  książki, ujmujące historję w sposób ogólny, a później t rak­
tujące w  sposób bardziej szczegółowy ważniejsze m om enty historyczne. 
Nie w szystk ie  cenne i pożądane książki posiada już nasza biblioteka, 
w  miarę jednak jej rozwoju i w zrasta jącego  zainteresowania czy te l­
ników dokupujem y stale nowe książki z każdego działu.

HISTORJA POWSZECHNA.

Stopień I.

Polecam y następujące książki (podany Nr. jest num erem  katalogowym  da­
nej książki).

M. B. Z życia ludów  starożytnych — — — — Nsi 8365 
M. B. Egipcjanie — — — — — — — — „ 8203 
Morzycka. G rec ja — —• — — — — — — „ 8313 
Seignobos. D zieje średniow ieczne — — — — „ 1363 

„ „ now ożytne — — — — — „ 1364
Tur Jan. Potw ory średniow iecza — — — — „ 8622 
Jędrzejewski. Ruch czartystów  w  Anglji — — Ns 1524, 1483 
P. F. Krótka historja rew olucji francuskiej Ns 8372, 8373, 1215

Stopień II.

Gadomski. Historja starożytna — — — — — .Ns 8706
Sem połowska. Starożytna Grecja i jej urządzenia — „ 1324
W ipper. Historja starożytna — — — — — „ 1027

„ „ w iek ów  średnich — — — — „ 1341
„ , „ nowożytna — — — — — „ 1340

Sasenbach. Ś w ięta  inkw izycja — — — — — „ 1476
Kwieciński. D zieje w ypraw  krzyżow ych — — — „ 1083
Gąsiorowska. W ojna ludów  (r. 1848) — — — — „ 8494
Pamiętniki Napoleona — — — — — — — ,, 8308
Belfort. Historja Komuny paryskiej — — — — „ 1278

Stopień III.
Gadomski. Grecja — — — — — — — — — Na 8707

,, Rzym — — — — — — — — — — „ 8708
K arejew . Historja średniow ieczna — — — — — „ 8705

„ „ now ożytna — — — — — — „ 8704
Driauld E. i G. Monod. D zieje p olityczne i spoi. XIX w. „ 8709
Posner. Deklaracja praw człow ieka i obyw atela — — „ 1542
Kropotkin Piotr. W ielka rew olucja francuska — — „ 8634
Masson. Przed stu laty (szkic o N apoleonie) — — — „ 1084
Scher Jan. Rok 1848 — — — — — — — — — „ 1407
Kulczycki. Rewolucja rosyjska (r. 1825— 1870) — — „ 1548
Ernest. O Komunie paryskiej — — — — — — „ 1281
Marks Karol. W ojna dom owa w e Francji — — — „ 8 'i7L
Mendelsohn. Historja ruchu kom unalistycznego — — „ 1503
Orsi. W łochy now oczesne — — — — — — — „ 1466
Poradnik dla sam ouków część  II. — — — 1834, 1835, 1836

W  następnym  N® „Spółdzielcy Lub.“ podam y książki, które przeczytać  
radzimy towarzyszom  samoukom, pragnącym  poznać Ilistorją Polski.

Redaktor i wyd. odp. Józef Oomlnko. Druk. K ossakowska w  Lublinie


